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			Gra­non wes­tchnął z za­do­wo­le­niem i odło­żył sztu­ćce. Tego po­trze­bo­wał po ca­łym dniu w Do­wódz­twie Na­czel­nym – do­bre­go po­si­łku w swo­jej sie­dzi­bie przy Ha­na­ra.

			Na ścia­nach kła­dły się cie­nie po­ru­sza­ne­go wia­trem li­sto­wia po­ra­sta­jące­go sto­jące za oknem drze­wo. Si­ęgnął po płyn­nik z na­po­jem. Po­pi­ja­jąc, przy­glądał się igra­jącym w po­miesz­cze­niu re­flek­som ko­ńczące­go się dnia.

			Coś się dzia­ło w Af­fter. Od zwia­du na­pły­wa­ły do­nie­sie­nia o prze­py­chan­kach po­mi­ędzy Ano­va a Si­ła­mi Zbroj­ny­mi Ama­ro­na. Ozna­cza­ły kon­flikt, ale czy po­wa­żny? Zmarsz­czył brwi. Może ra­so­wy bunt? A je­śli świa­ty Ano­va w Uzuz ze­chcą ru­szyć z po­mo­cą af­fte­ra­ńskim po­bra­tym­com? Albo go­rzej, wy­stąpią prze­ciw wła­snej Ga­lak­ty­ce? W obu przy­pad­kach ozna­cza­ło to spo­re kło­po­ty. Trze­ba się bacz­nie przy­glądać. I na­stęp­na nie­wia­do­ma – jesz­cze nie­po­twier­dzo­ne przez agen­tów po­gło­ski o śmier­ci Głów­ne­go Ofi­ce­ra Af­fter. Ama­ron miał co ro­bić. Uśmiech­nął się i spoj­rzał na na­pój – przed snem za­mie­ni to na coś moc­niej­sze­go.

			Ob­rzu­cił po­iry­to­wa­nym spoj­rze­niem wcho­dzące­go ad­iu­tan­ta.

			– Co zno­wu?

			– Wia­do­mo­ść z Do­wódz­twa Na­czel­ne­go, że Na­miest­nik Af­fter cze­ka na or­bi­cie. Pro­si o spo­tka­nie.

			– Nie po­my­li­li cze­goś? On tu­taj? Oso­bi­ście i bez za­po­wie­dzi? Cze­go chce?

			– Nie po­wie­dział.

			Roz­le­gł się ci­chy sy­gnał ko­mu­ni­ka­to­ra i Gra­non si­ęgnął do kie­sze­ni. Awe­ra.

			– Tak, wiem – rzu­cił, nim ten zdążył się ode­zwać. – Już le­cisz, jak ro­zu­miem. Za­raz będę.

			Gdy sta­tek z Gra­no­nem lądo­wał na lądo­wi­sku bazy, Awe­ra cze­kał przed we­jściem do gma­chu.

			– Też je­stem za­sko­czo­ny – oznaj­mił, za­miast wy­po­wie­dzieć sło­wa przy­wi­ta­nia.

			– Jesz­cze ni­g­dy mu się to nie zda­rzy­ło.

			W holu sta­ło kil­ku głów­no­do­wo­dzących. Roz­ma­wia­li ści­szo­ny­mi gło­sa­mi, za­mil­kli na wi­dok zwierzch­ni­ków.

			Gra­non spoj­rzał na ka­żde­go z nich po ko­lei.

			– Może wy wie­cie coś, co tłu­ma­czy­ło­by tę wi­zy­tę?

			– Tyl­ko to, co wie­dzie­li­śmy wcze­śniej: we­wnętrz­ny kon­flikt w Af­fter i wzmo­żo­na ak­tyw­no­ść ich jed­no­stek przy skra­jach na­szej Ga­lak­ty­ki – ode­zwał się ofi­cer zwia­du.

			– Tak. Za­pew­ne o to cho­dzi: by nasi Ano­va się nie wmie­sza­li. Może chce ja­kie­goś po­ro­zu­mie­nia. Przej­dźcie do ple­nar­nej i cze­kaj­cie – po­le­cił Gra­non i zwró­cił się do Awe­ry: – We­zwij po­zo­sta­łych ofi­ce­rów do Do­wódz­twa. Kto wie, jaka nie­spo­dzian­ka nas cze­ka. Te Ama­ro­na ni­g­dy nie są przy­jem­ne. Niech mu prze­ślą ze­zwo­le­nie na lądo­wa­nie i oso­bi­ście go przy­pro­wa­dź.

			Gdy Awe­ra od­sze­dł, Gra­non do­łączył do ocze­ku­jących ofi­ce­rów. Jesz­cze przez ja­kiś czas roz­trząsa­li inne opcje po­wo­du przy­by­cia Na­czel­ne­go Af­fter, gdy drzwi się roz­wa­rły i ten w asy­ście Barls­su i Awe­ry wkro­czył do środ­ka.

			Ama­ron po­pa­trzył po ze­bra­nych i krzy­wo się uśmiech­nął.

			– Tak licz­ne gre­mium jest zbęd­ne. Do­radz­two nie będzie po­trzeb­ne.

			Gra­non dał znak i ofi­ce­ro­wie wy­szli. Spoj­rzał po­dejrz­li­wie na trzy­ma­ne przez Barls­su za­wi­ni­ąt­ko. Zbla­dł, gdy ten po­ło­żył je na bla­cie i roz­wi­nął.

			– Bez obaw. To nic za­bój­cze­go, przy­naj­mniej nie w sen­sie ro­zu­mia­nym przez wa­sze de­tek­to­ry bez­pie­cze­ństwa – za­kpił Ama­ron. – Ale jak wi­dzę, zna­cie tę kurt­kę.

			– Nie mam po­jęcia, co ozna­cza.

			– Wąt­pię. Na­le­ża­ła do agen­ta Uzuz, któ­ry zbez­cze­ścił mego bra­ta i ofi­ce­rów na Za­ldar, wy­tłu­kł ob­sa­dę Ik­se­ry. A te­raz han­dlo­wał bro­nią z Ano­va w Af­fter i za­bił mo­je­go Głów­ne­go Ofi­ce­ra. Ja­sne wło­sy, zie­lo­ne oczy. Mówi to coś? Na pew­no. Han­del bro­nią jest ści­ga­ny pra­wem, a wina tego sho­la jest nie­pod­wa­żal­na. Mam do­wo­dy. Cie­ka­we, jak Słu­żby Mi­ędzy­ga­lak­tycz­ne od­nio­są się do Na­czel­ne­go Uzuz, Na­miest­ni­ka w So­ju­szu, któ­ry mu­siał wie­dzieć o tym pro­ce­de­rze. Cho­ciaż… nie­ko­niecz­nie, bo ofi­cer jest wy­so­ce nie­sub­or­dy­no­wa­ny. Ale wy­star­czy, że będzie pro­wa­dzo­ne śledz­two, by jego zwierzch­nik utra­cił wia­ry­god­no­ść.

			Nie po­tra­fi­ąc wy­krztu­sić sło­wa, Gra­non spo­glądał na Ama­ro­na, któ­ry mó­wił da­lej:

			– Wska­żę wy­jście z kło­po­tu. Nie po­wia­do­mię Słu­żb Mi­ędzy­ga­lak­tycz­nych, je­śli agent zo­sta­nie mi wy­da­ny. Przy­si­ęgam: nie będę wy­do­by­wał z nie­go stra­te­gicz­nych in­for­ma­cji.

			– Non­sens. To nie mój agent.

			– Krew na kurt­ce nie jest jego, nie­ste­ty, lecz Głów­ne­go Ofi­ce­ra Af­fter – ci­ągnął Ama­ron, jak­by nie usły­szał od­po­wie­dzi. – Do­stał z bli­ska, z przy­ło­że­nia. A to do kom­ple­tu. – Po­ło­żył na kurt­ce kar­tę i wy­ce­dził: – Czer­wo­na Nota. Zry­wa do­tych­cza­so­we ro­zej­my. Niech Na­czel­ny Uzuz się za­sta­no­wi, czy war­to sta­wiać ży­cie jed­ne­go aro­ganc­kie­go agen­ta po­nad po­kój po­mi­ędzy na­szy­mi Ga­lak­ty­ka­mi. Czy chce oprócz Słu­żb Mi­ędzy­ga­lak­tycz­nych mieć na gło­wie rów­nież moje zbroj­ne od­dzia­ły. Wiem, że te­raz tego sho­la tu nie ma. Gdy wró­ci… Ra­dzę po­wa­żnie po­trak­to­wać żąda­nie, któ­re prze­ka­za­łem oso­bi­ście, ina­czej ta Nota do­pro­wa­dzi do woj­ny.

			Ama­ron i Barls­su wy­szli, od­pro­wa­dza­ni przez Awe­rę. Gra­non prze­su­nął wzro­kiem po No­cie.

			– Już wia­do­mo, po co przy­był – wark­nął do Awe­ry, gdy ten wró­cił do po­miesz­cze­nia. – Wzi­ął mnie z za­sko­cze­nia, jak wte­dy. Wie, że nie po­tra­fię uda­wać, gdy cho­dzi o Vens­see, i do­stał po­twier­dze­nie, że to on. Pie­przo­ny Vens­see. Dru­gi raz zro­bił ze mnie dur­nia przed Ama­ro­nem! I to… Han­dlo­wał bro­nią, do­zbro­ił Ano­va! Wy­obra­żasz so­bie?!

			– Też nie po­tra­fię tego po­jąć. Prze­strze­ga­łem go przed tym.

			– Przed czym?!

			– By nie dał się wci­ągnąć w spra­wy Ano­va.

			– Cały czas nie mó­wi­łeś mi o wszyst­kim – wy­tknął z nie­do­wie­rza­niem Gra­non.

			– Nie sądzi­łem, że to aż tak istot­ne…

			– Mó­wże!

			– Ta sym­pa­tia za­po­cząt­ko­wa­na na „In­ter­no” po­mi­ędzy Tu­ru­sem a Vens­see na Se­tu­rio­nie na­bra­ła szer­sze­go wy­mia­ru.

			– To zna­czy?

			– Na lądo­wi­sku, z któ­re­go go od­bie­ra­łem, eskor­ta Ko­mo­do­ra od­da­ła mu ja­kieś ho­no­ry. Ta­kie od­nio­słem wra­że­nie z da­le­ka. Tu­rus, jak­kol­wiek ni­g­dy nie pa­łał do mnie sym­pa­tią, te­raz ob­ja­wia wro­go­ść. Nie wy­dał mi ze­zwo­le­nia na opusz­cze­nie sta­no­wi­ska lądo­wi­sko­we­go.

			– Dla­cze­go mi o tym nie po­wie­dzia­łeś?! Do­pu­ści­łem Vens­see do naj­wi­ęk­szych se­kre­tów Ga­lak­ty­ki, a on może…

			– Bzdu­ra. Nie jest Ano­va, ale coś jest po­mi­ędzy nimi. Ten han­del to po­twier­dza.

			– Kim, na głębię otchła­ni, jest Vens­see?! Sądzi­li­śmy, że eks­pe­ry­men­tem Ama­ro­na, ale wy­ni­ki ba­dań temu prze­czą. Nie ma ni­cze­go wpro­wa­dzo­ne­go w jego fi­zjo­lo­gię sztucz­nie. Wszyst­ko kszta­łto­wa­ło się na­tu­ral­nie, przez stu­le­cia, a po­ło­wa jest nie­zro­zu­mia­ła dla naj­bar­dziej za­awan­so­wa­nych ana­li­za­to­rów.

			– Na tę chwi­lę tyl­ko Ama­ron zna od­po­wie­dź. Te­raz, gdy w na­szym sho­lu być może roz­po­znał zgu­bę, nie od­pu­ści. Nie stra­szy już od­we­ta­mi, lecz woj­ną, i do­kła­da Słu­żby Mi­ędzy­ga­lak­tycz­ne.

			– Dla­cze­go tak mu za­le­ży?

			Przez chwi­lę wpa­try­wa­li się w sie­bie.

			– Po co Vens­see pchał się do Af­fter?! – ze­zło­ścił się Gra­non. – Już on mi wszyst­ko wy­ja­śni! We­zwę go, gdzie­kol­wiek jest. – Wstał.

			– My­ślisz, że tu do­trze? Wy­da­jesz na nie­go wy­rok.

			– Ale on jest nie do opa­no­wa­nia! Robi, co chce. Le­piej niech się to sta­nie te­raz, do­pó­ki nie zdążył po­znać se­kre­tów Ga­lak­ty­ki i Ama­ron ni­cze­go z nie­go nie wy­ci­śnie.

			– Bo­isz się jego gró­źb?

			– Nie, ale wolę nie ry­zy­ko­wać.

			– A je­śli tu do­trze, wy­dasz go, Hart? Wie­lu znie­na­wi­dzi cię za to.

			– Nie wiem, co zro­bię. – Gra­non uśmiech­nął się gorz­ko. – Nie sądzi­łem, że tak szyb­ko po­ża­łu­ję tego wer­bun­ku.

			– Daj mu się wy­tłu­ma­czyć.

			– Bro­nisz go?! Ty?

			– Nie, ale jest tego wart.

			– No tak. Cały po­pie­przo­ny Vens­see!

			Wspa­rłszy dło­nie o blat, Gra­non przez chwi­lę wpa­try­wał się w kurt­kę.

			– Wy­ślij jed­nost­ki w po­bli­że wszyst­kich stru­mie­ni, niech ma wspar­cie, gdy­by go na­mie­rzy­li. Zor­ga­ni­zuj to ja­koś. Nie ukry­waj, że za­bił Głów­ne­go Ofi­ce­ra. Le­piej, by się do­wie­dzie­li od nas. Tyl­ko nie wspo­mi­naj o han­dlu bro­nią.

			Gra­non zer­k­nął na za­my­ka­jące się za Awe­rą we­jście i już nie tłu­mi­ąc roz­ju­sze­nia, zgar­nął kurt­kę na podło­gę.

			– I tak względ­ny po­kój yan­ga wzi­ęła… – wark­nął.

			***

			Sto­jąc na środ­ku holu w Cen­trum, Astin wpa­try­wa­ła się w ple­cy prze­cho­dzące­go przez bram­kę mężczy­zny. „Det­man­czyk, pew­no znów zi­gno­ru­je za­le­ce­nia”.

			– Ostat­ni pa­cjent? – To był Yos, ko­le­ga po fa­chu.

			– Jesz­cze nie.

			– Mój ostat­ni. – Wska­zał wy­cho­dzącą ko­bie­tę z dziec­kiem.

			– Słu­chaj, Yos, mu­szę wy­je­chać, a zo­stał mi jesz­cze je­den, nie za­jąłbyś się nim?

			– Pla­ny wzi­ęły w łeb, więc cze­mu nie. Co za ró­żni­ca, czy będę sie­dział w domu czy tu­taj.

			– Przy­kro mi, że nie wy­szło.

			– Ko­bie­ty zmien­ne są, to po­wie­dze­nie sta­re jak Wszech­świat. Ale wie­rzę, że kie­dyś uda się z tą wła­ści­wą. – Mru­gnął do niej.

			Za­śmia­ła się i za­częła zbie­rać swo­je rze­czy.

			Przy­jął się do pra­cy kil­ka mie­si­ęcy temu. Miał ciem­ne, gęste wło­sy i czar­ne oczy. Był przy­stoj­ny i miły i wie­dzia­ła, że ją ad­o­ru­je. Ale gdy pró­bo­wa­ła wy­obra­zić so­bie ich zwi­ązek, Yosa za­stępo­wał ktoś, kogo nie po­tra­fi­ła za­po­mnieć, choć ta pier­wot­na na­dzie­ja zni­kła. Mi­nęło tyle cza­su… Albo nie żył, albo Ma­sto się my­lił i nie zna­czy­ła dla nie­go wie­le. Sama ule­gła ułu­dzie. Być może zo­ba­czy­ła w jego oczach tyl­ko wy­obra­że­nie cze­goś, co chcia­ła uj­rzeć.

			Czu­ła się pu­sta i sa­mot­na.

			Wspo­mnie­nia z Ame­dy od­su­wa­ła od sie­bie tyl­ko dzi­ęki Eva­no­wi, ale on wy­la­ty­wał wte­dy na dłu­żej, do in­nej Ga­lak­ty­ki. Po raz ko­lej­ny po­czu­ła się przez ko­goś po­rzu­co­na i po­kłó­ci­li się. To nie było miłe po­że­gna­nie.

			Mi­nął pra­wie rok, pod­czas któ­re­go nie ode­zwał się ani razu, aż czte­ry dni temu zna­la­zła jego lo­gin w epi­sto­lar­nej skrzyn­ce po­sia­dło­ści. Evan był w Kio­nie, może wra­cał. W tej chwi­li w Cen­trum nie prze­by­wa­ło wie­lu pa­cjen­tów. Bez pro­ble­mu uzy­ska­ła czter­dzie­ści dni wol­ne­go od pra­cy wcze­śniej, niż mia­ła usta­lo­ne.

			Te­raz, za­ła­twiw­szy za­stęp­stwo Yosa, spraw­dzi­ła, ile cza­su zo­sta­ło do od­lo­tu pro­mu. Nie było go wie­le i spie­szy­ła się, ja­dąc do swo­jej kwa­te­ry w Ken­to­nie. Ba­gaż mia­ła już spa­ko­wa­ny, więc tyl­ko się prze­bra­ła i uda­ła na lądo­wi­sko.

			Pod­czas lotu za­gląda­ła do skrzyn­ki epi­sto­lar­nej. Ucie­szył ją dru­gi lo­gin, któ­ry w czwar­tym dniu nad­sze­dł z or­bi­ty Can­to­na.

			Prze­je­żdża­jąc przez bra­mę po­sia­dło­ści, z dzie­si­ąty raz za­sta­na­wia­ła się: prze­pro­sić czy tyl­ko się ucie­szyć? Lecz nie za­sta­ła Eva­na w żad­nym z po­miesz­czeń. Na­wo­ły­wa­ła go, prze­cho­dząc przez po­sia­dło­ść. Za­wie­dzio­na bra­kiem od­ze­wu, uda­ła się do han­ga­ru. Wa­ha­dłow­ca nie było, za­tem wró­cił i za­ła­twiał ja­kąś spra­wę.

			A je­śli wy­ko­ny­wał ko­lej­ne zle­ce­nie? Jej mia­ło nie być. Si­ęgnęła po ko­mu­ni­ka­tor, lecz odło­ży­ła go. Prze­cież pla­no­wa­ła zro­bić bra­tu nie­spo­dzian­kę. Może jest w ka­mien­nym domu?

			Prze­bra­ła się w lu­źne, nie­krępu­jące ru­chów ubra­nie i wy­pro­wa­dzi­ła śli­zgacz na pas.

			Dzi­ęki lek­cjom po­zna­ła taj­ni­ki pi­lo­ta­żu, ale za ste­ra­mi czu­ła się nie­pew­nie i nie roz­gląda­ła się. Z ulgą uj­rza­ła zna­jo­mą lukę po­mi­ędzy drze­wa­mi. Spoj­rza­ła w dół. Ani śla­du Eva­na. Prze­le­cia­ła jesz­cze raz, aby się upew­nić. Punkt lądo­wi­sko­wy był pu­sty.

			Lądo­wać czy wra­cać? Sko­ro już tu jest…

			Gdy pod­cho­dzi­ła do bu­dow­li, za­trzy­ma­ła się. O ba­lu­stra­dę loży wspie­ra­ła się męska dłoń. Resz­tę cia­ła skry­wa­ło na­ro­że muru.

			Ucie­szy­ła się, ale za­raz coś ją za­sta­no­wi­ło: prze­cież nie było wa­ha­dłow­ca. Czy to ktoś inny? Ale kto? To mu­siał być Evan. Sam wy­ja­śni, gdzie jest sta­tek.

			We­jście znaj­do­wa­ło się po prze­ciw­nej stro­nie niż loża, więc bez tru­du do­ta­rła nie­zau­wa­żo­na. Otwo­rzy­ła je i wspi­ęła się po scho­dach naj­ci­szej, jak się dało.

			Po­miesz­cze­nie, w któ­rym sy­pia­ła, było otwar­te. Szu­ka­ła wzro­kiem Eva­na, prze­kra­cza­jąc próg, gdy ktoś opló­tł jej szy­ję ra­mie­niem od tyłu i przy­ci­snąw­szy do sie­bie, za­raz pu­ścił.

			Od­sko­czy­ła wy­stra­szo­na. Od­wró­ci­ła się i za­ma­rła.

			– Se­ell…?

			– Co ty tu ro­bisz?! – Stał znie­ru­cho­mia­ły.

			– Co ja… co ja tu ro­bię?

			Nie od­ry­wa­li od sie­bie osłu­pia­łe­go wzro­ku.

			Ochło­nęła i ro­zej­rza­ła się. Na sto­li­ku le­żał pas z bro­nią. Łoże było za­ście­lo­ne sta­ran­nie, ale ina­czej niż zwy­kle.

			– Śpisz tu­taj?! Skąd się wzi­ąłeś?

			– Evan mnie przy­wió­zł. Chy­ba go znasz. A przy­naj­mniej on zna cie­bie.

			– Gdzie jest?

			– Coś za­ła­twia. Wy­nió­słbym się, je­śli prze­szka­dzam, ale – wzru­szył ra­mio­na­mi – nie mam jak. Zo­sta­wił mnie na kil­ka dni.

			– Ty i Evan. W jaki spo­sób?

			– On ci to wy­ja­śni. Prze­pra­szam za ten atak, nie wi­dzia­łem, kto idzie.

			– To mógł być on.

			– Nie skra­da­łby się.

			– My­śla­łam… że nie ży­jesz.

			Spoj­rzał na nią uwa­żniej i wy­sze­dł na lożę. Chwi­lę stał, wspie­ra­jąc ręce o ba­lu­stra­dę.

			– Ma­sto uda­ło się wró­cić do bazy? – spy­tał, gdy sta­nęła obok.

			– Tak. Był ran­ny. Wie­lu pra­cow­ni­ków zgi­nęło.

			– Wiem.

			– Co tam się sta­ło? Mó­wił, że to była pu­łap­ka. Po­je­chał za tobą, by cię ostrzec. Kto to był?

			– Tak po­wie­dział? – zdzi­wił się. – Prze­cież nie wie­dział o nich. Przy­naj­mniej tak mó­wił. Od po­cząt­ku czu­łem, że w tym skur­czy­by­ku coś nie gra. Moc­no się wku­rzył, gdy zo­ba­czył, że nie ma mnie w kwa­te­rze?

			– Moc­no.

			Za­śmiał się.

			– Szko­da, że nie mo­głem tego wi­dzieć. Jest w Kio­nie?

			– Nie. Wy­je­chał za­raz po tym.

			– Ran­ny? Prze­cież nie­źle obe­rwał. Nie sko­rzy­stał ze swe­go Cen­trum? Dziw­ne. Dłu­go jesz­cze tam by­łaś?

			– Kil­ka dni. Anant nie wy­ma­gał już mo­jej opie­ki.

			– Na­dal pra­cu­jesz w Cen­trum?

			– Tak. Te­raz mam tro­chę wol­ne­go.

			Na chwi­lę się za­my­ślił.

			  Astin, nie ufaj Ma­sto. Jest inny, niż po­ka­zu­je na ze­wnątrz.

			Pa­trzył na nią z uwa­gą, a ona po­czu­ła się jak zdraj­czy­ni i z tru­dem się po­wstrzy­ma­ła od spusz­cze­nia wzro­ku.

			Wska­zał gło­wą wo­do­spad.

			– Przy­jem­ne miej­sce. Spo­koj­ne. Ale dłu­go bym tu nie wy­trwał, gdy na­oko­ło to­czy się ży­cie, w któ­rym mnie nie ma. To jak­bym uma­rł. Wów­czas tak wła­śnie się czu­łem, dla­te­go cię oszu­ka­łem. Zra­ni­łem cię. Prze­pra­szam. Nie pierw­szy raz cię za­wio­dłem. Ile cza­su mi­nęło od chwi­li, gdy wi­dzie­li­śmy się po raz ostat­ni?

			– Po­nad rok.

			Wpa­trzył się w drze­wa, jak­by na­gle sta­ły się bar­dzo in­te­re­su­jące.

			– Evan to lo­ka­tor tym­cza­so­wy czy bar­dziej na sta­łe? Na Ame­dzie wspo­mnia­łaś, że miesz­kasz tyl­ko z bra­tem. Za­tem Evan to… przy­ja­ciel?

			– Se­ell, tym bra­tem jest Evan.

			Spoj­rzał w nie­bo i za­śmiał się.

			  Nie­spo­dzian­ki Wszech­świa­ta! I po­my­śleć, że gdy­by nie pew­na oko­licz­no­ść, nie by­ło­by tego spo­tka­nia.

			– Nie za­mie­rza­łeś tu wra­cać.

			– Nie. Ale cie­szę się, że tak wy­szło. Bar­dzo.

			Cie­pło spoj­rze­nia, tego sa­me­go, któ­re za­pa­mi­ęta­ła z Ame­dy, za­ta­rło od­czu­ty za­wód.

			– Ja też, Se­ell. Bo my­śla­łam…

			– Wiem, mó­wi­łaś.

			– Opo­wia­daj, co się z tobą dzia­ło.

			Ode­rwał się od ba­lu­stra­dy. Prze­sze­dł się, prze­ci­ąga­jąc po niej dło­nią, i wró­cił. Wspa­rł się ple­ca­mi o po­ręcz i za­ło­żyw­szy na pier­siach ręce, mil­czał, wpa­tru­jąc się pod nogi.

			– Nie po­wiem, że było to miłe do­świad­cze­nie. Naj­wa­żniej­sze, że żyję i jest ca­łkiem nie­źle. Wy­nio­sę się do in­ne­go po­miesz­cze­nia. Bo chy­ba mogę zo­stać?

			– Oczy­wi­ście. I nie mu­sisz się prze­no­sić.

			– Praw­da. To… hm… łoże jest duże, zmie­ści­my się obo­je.

			Astin spoj­rza­ła na nie­go uwa­żnie. Ten sam za­czep­ny uśmiech, ale z błysz­czących w tej chwi­li roz­ba­wie­niem oczu wy­do­by­wa­ła się po­wa­ga. Doj­rza­ło­ść, któ­rą kszta­łtu­ją ci­ężkie do­świad­cze­nia.

			– Ja­sne. – Za­śmia­ła się. – Ale nie to mia­łam na my­śli. Za­mie­rza­łam wró­cić do po­sia­dło­ści. Te­raz tyl­ko szu­ka­łam Eva­na.

			– Wie­dzia­łaś, że przy­la­tu­je?

			– Nie po­wia­do­mił mnie, ale lo­go­wał się na mo­jej skrzyn­ce, więc… To cwa­niak! Tyl­ko się upew­niał, że mnie nie będzie. Taką in­for­ma­cję zo­sta­wi­łam.

			– Chy­ba tak. Mó­wił o przy­ja­cie­lu, któ­ry wy­je­chał.

			– Dam mu przy­ja­cie­la!

			– Nie miej mu tego za złe. W pew­nym sen­sie ro­bił to dla mnie. – Za­mil­kł na chwi­lę. – Mu­sisz wra­cać?

			– W za­sa­dzie to… nie.

			– Zo­stań. Po­roz­ma­wia­my. Bo­isz się?

			– Skądże.

			– I słusz­nie. Ni­g­dy bym cię nie skrzyw­dził. Nie ro­zu­miem, jak tam­to, wte­dy… – Bez­rad­nie roz­ło­żył ra­mio­na.

			– Wiem. Roz­ma­wia­li­śmy o tym.

			– Wskaż mi po­miesz­cze­nie, prze­nio­sę się.

			– Zo­stań. To ja…

			– Na to się ni­g­dy nie zgo­dzę.

			Wró­ci­li do środ­ka. Po­zbie­rał swo­je rze­czy.

			– Spa­łem tu trzy noce. – Wska­zał po­sła­nie. – Za­bio­rę je.

			– Nie. Tam jest wszyst­ko, co trze­ba, a to zmie­nię.

			Prze­szli do po­miesz­cze­nia obok, rów­nież z wy­jściem na lożę, urządzo­ne­go po­dob­nie, ale wspó­łcze­śnie, ze stan­dar­do­wym miej­scem do spa­nia skła­da­jącym się z gru­be­go ma­te­ra­ca z za­sła­niem. Bru­nat­ne me­ble lśni­ły gład­ko­ścią płyt, z któ­rych je wy­ko­na­no.

			– Prze­sta­wię śli­zgacz, by Evan miał gdzie wy­lądo­wać – po­wie­dzia­ła, gdy Se­ell roz­mie­ścił swo­je rze­czy.

			Na lądo­wi­sko po­szli ra­zem. W dro­dze Astin do­wie­dzia­ła się, że Se­ell pra­cu­je jako we­ry­fi­ka­tor w fir­mie „Nat-Sur”, któ­ra wy­na­jęła Eva­na jako pi­lo­ta. Ale ile­kroć py­ta­ła, co przez ten czas dzia­ło się z Se­el­lem, żar­tem od­ci­ągał uwa­gę od te­ma­tu. Po kil­ku nie­uda­nych pró­bach dała so­bie spo­kój. Obo­je roz­gląda­li się, uda­jąc za­in­te­re­so­wa­nie oto­cze­niem, i głów­nie mil­cze­li. Ka­żde na swój spo­sób po­ko­ny­wa­ło za­sko­cze­nie spo­tka­niem. Nie spie­szy­li się. Gdy w ko­ńcu wró­ci­li do bu­dyn­ku, cie­nie ro­snących od za­cho­du drzew do­cho­dzi­ły nie­mal do okien.

			– Zro­bię coś do je­dze­nia – rzu­ci­ła w ko­ry­ta­rzu, kie­ru­jąc się do ja­dal­ni.

			– Tyl­ko dla sie­bie, ja mam wła­sne.

			– Nie otru­ję cię!

			– Wiesz, że nie wszyst­ko mi sma­ku­je – za­żar­to­wał.

			– Wiem.

			Opa­rłszy się o rant we­jścia, spo­glądał, jak w uda­wa­nym sku­pie­niu wy­ci­ąga z za­sob­ni­ka po­jem­nik wi­ta­mi­no­we­go musu, po kil­ka ro­dza­jów ko­stek pro­te­in, węglo­wo­da­nów, skro­bi i kła­dąc je na ro­bo­czym bla­cie, od­ci­na nie­wiel­kie por­cje.

			– Astin, nie o smak cho­dzi, tyl­ko że je­dze­nie, któ­re wła­śnie ro­bisz, za­szko­dzi mi. A gdy­byś spró­bo­wa­ła mo­je­go, otru­jesz się. Ro­zu­miesz?

			Prze­rwa­ła prze­kła­da­nie po­ży­wie­nia na tacę.

			– Na­praw­dę?

			– Za­pew­ne dzie­je się tak dla­te­go, że nie po­cho­dzę stąd. A skąd, tego nie wiem, co tyle razy mu­sia­łem ci opo­wia­dać.

			– Tak. Znam to na pa­mi­ęć.

			Po­de­szła do po­daj­ni­ka, by na­lać so­bie soku. Se­ell wzi­ął z za­sob­ni­ka swój po­si­łek i wsa­dził do pod­grze­wa­cza.

			– Mó­wi­łeś, że nie za­mie­rza­łeś wra­cać do Kio­ny. Dla­cze­go tu je­steś? – spy­ta­ła z uda­wa­ną obo­jęt­no­ścią.

			– Na skra­jach Ga­lak­ty­ki zo­sta­ło do spraw­dze­nia kil­ka świa­tów. Ko­ńczy­łem, gdy sta­tek do­znał awa­rii. Can­ton to je­dy­ne miej­sce, gdzie mo­żna ją usu­nąć. Evan wła­śnie się tym zaj­mu­je.

			– Więc Can­ton to tyl­ko po­trze­ba na­pra­wy stat­ku.

			Po­twier­dziw­szy ski­nie­niem gło­wy, spoj­rzał na nią z uwa­gą. Na chwi­lę spu­ści­ła wzrok, po czym za­śmia­ła się sztucz­nie.

			– Więc tym bar­dziej po­win­ni­śmy się cie­szyć z tego spo­tka­nia.

			– W moim przy­pad­ku tak jest.

			Za­sie­dli na­prze­ciw­ko sie­bie i przez chwi­lę je­dli w mil­cze­niu.

			– Gdzie wy­ru­szasz po Kio­nie?

			– Jest jesz­cze kil­ka miejsc w in­nych Ga­lak­ty­kach, ale tam pój­dzie szyb­ko i wra­cam do domu.

			– O… To zna­czy, że pa­mi­ęć wró­ci­ła?

			– Nie. To ozna­cza tyl­ko, że wy­bra­łem ta­kie miej­sce.

			– Gdzie?

			– W jed­nej z oca­la­łych Ga­lak­tyk.

			– Ta­jem­ni­czy je­steś. Tak trak­tu­je się „sprzy­mie­rze­ńca”?

			– Pa­mi­ętasz to. – Za­śmiał się ci­cho. – Ale tam­ta sy­tu­acja się sko­ńczy­ła, nie ma „ame­da­ńskich ze­sła­ńców”, „cze­pli­we­go Ma­sto”…

			– Ro­zu­miem, nie ma rów­nież „przy­mie­rza”.

			– Może być nowe. Nie mów ni­ko­mu, że tu by­łem, i nie opo­wia­daj o mnie Eva­no­vi.

			– Ukry­wasz się?

			Spo­glądał na nią i mil­czał. Przez chwi­lę pa­trzy­ła mu w oczy.

			– Zgo­da.

			– W Uzuz. W Uzuz jest to miej­sce.

			– To ład­ny ka­wa­łek Prze­strze­ni.

			– Tak, stąd dość da­le­ko. Opo­wiedz mi o Eva­nie. Lu­bię go. Jest zdol­nym pi­lo­tem, do­brze nam się wspó­łpra­cu­je. Mó­wi­łaś, że miesz­ka­cie ra­zem, ale chy­ba częściej jest w dłu­gich pod­ró­żach.

			– Nie. Ta jest pierw­sza. Zdzi­wi­łam się, że wzi­ął ta­kie zle­ce­nie. Naj­dłu­ższe nie prze­kra­cza­ją mie­si­ąca. Prze­wa­żnie są kil­ku­dnio­we.

			– Ma­jąc nad­prze­strzen­ny sta­tek, bie­rze ta­kie dro­bia­zgi?

			– Evan nie ma ta­kie­go – zdzi­wi­ła się. – Ma wa­ha­dło­wiec. O tym stat­ku, któ­ry pi­lo­tu­je, mówi, że jest jego?

			– Nie, nie! Ten sta­tek na­le­ży do fir­my, ale przy­le­ciał czy­mś in­nym i wi­docz­nie źle go zro­zu­mia­łem.

			– Z pew­no­ścią. Może wy­na­jął?

			– Za­pew­ne.

			Roz­ma­wia­li o bła­hych rze­czach, ale Se­ell zręcz­nie wy­ci­ągał z Astin in­for­ma­cje o Eva­nie – miesz­kał z sio­strą od trzech lat, wcze­śniej miał pro­ble­my, o któ­rych nie chciał mó­wić, i nie­zbyt do­brze mu się po­wo­dzi­ło.

			Za oknem błysz­cza­ły gwiaz­dy, gdy ży­cząc so­bie mi­łej nocy, ka­żde z nich uda­ło się do sie­bie.

			Astin chwi­lę sta­ła w we­jściu, po czym przy­sia­dła na brze­gu łoża.

			Przez cały dzień na­prze­mien­nie do­świad­cza­ła ra­do­ści i roz­cza­ro­wa­nia. Co czu­ła te­raz? Sło­wa Se­el­la były bo­le­śnie szcze­re. Gdy­by zo­sta­ła w Cen­trum, na­wet nie wie­dzia­ła­by, że spał tu­taj. A to, co do­strze­gła w jego oczach, nie mo­gło być ni­czym wi­ęcej jak odro­bi­ną przy­ja­źni. Może lu­bił ją, ale nie w spo­sób, jaki so­bie wy­obra­zi­ła. „Sprzy­mie­rze­niec” – tak ją wi­dział. Uśmiech­nęła się gorz­ko. Może to le­piej?

			Wsta­ła. To tyl­ko obiekt, za­da­nie. Zgar­nęła po­sła­nie i przy­cis­nęła do sie­bie, by je prze­nie­ść. Jak za­wsze pach­nia­ło de­li­kat­nie kwia­tem ora­tun­cji, ale też… Bez­wied­nie przy­su­nęła twarz, po czym gwa­łtow­nie rzu­ci­ła je w kąt. Wy­ci­ągnęła z re­ga­łu dru­gie i roz­ście­li­ła. Kła­dąc się, zga­si­ła świa­tło.

			Prze­wra­ca­ła się z boku na bok, nie mo­gąc za­snąć. Usia­dła i przez chwi­lę wpa­try­wa­ła się w kon­tu­ry le­żące­go w kącie po­sła­nia. Wsta­ła, wy­do­by­ła z nie­go pod­głó­wek i po­ło­ży­ła na łożu obok sie­bie.

			•

			Se­ell wal­czył z wro­giem, ma­jąc Vi­ko­nów u boku, gdy ból obu­dził go w środ­ku nocy. Daw­no mu nie do­ku­czał, a te­raz był sil­ny jak fala pul­sa­cyj­na i sku­pił się w jed­na­ko­wych miej­scach, po obu stro­nach szczęki. Ma­su­jąc ją, wstał.

			Cho­dził od ścia­ny do ścia­ny. W ko­ńcu wy­sze­dł na lożę. Sto­jąc przy ba­lu­stra­dzie, wsłu­chi­wał się w szum wo­do­spa­du. Zerk­nął na błysz­czące po­świa­tą gwiazd, za­mkni­ęte, przej­rzy­ste we­jście do po­ko­ju Astin, za któ­rym pa­no­wa­ła nie­zmąco­na cze­rń. Spa­ła. Je­śli wsze­dłby te­raz… Uśmiech­nął się. Nie od­trąci­ła­by go. Czuł to. W tam­tym ży­ciu może by to zro­bił, ale w tym nie było dla niej miej­sca. Nie było miej­sca dla ni­ko­go ta­kie­go.

			Skrzy­wił się od dźgni­ęcia bólu. Ser­ce wpa­dło w nie­mia­ro­wy rytm. Już daw­no nie czuł się tak źle. Wró­cił do środ­ka i znów się po­ło­żył.

			Do­le­gli­wo­ści mi­nęły do­pie­ro przed świ­tem. Wzi­ął Tren­se­to­na i nie ro­bi­ąc ha­ła­su, wy­sze­dł na co­dzien­ny ob­chód. Su­che ga­łąz­ki pęka­ły z de­li­kat­nym trza­skiem, gdy dep­tał je, cho­dząc po­mi­ędzy drze­wa­mi. Roz­my­ślał o Eva­nie. Na­dal nie wie­dział o nim zbyt wie­le.

			Gdy wró­cił, Astin sie­dzia­ła na ka­mie­niu przy wo­do­spa­dzie.

			– Coś nie tak? – Spoj­rza­ła na broń. – Nie­po­ko­iłam się.

			– Jak zwy­kle, ale te­raz nie je­stem pa­cjen­tem. To nie Cen­trum ani nie Ame­da. Za­po­mnij o tam­tym.

			– Wiem.

			Skurcz prze­bie­gł po jej twa­rzy i Se­ell za­klął w du­chu. Nie chciał, aby zro­zu­mia­ła jego sło­wa w ten spo­sób.

			– Nie wio­dło mi się ostat­nio, wolę być ostro­żny. Często tu przy­la­tu­jesz?

			– Cza­sa­mi.

			Usia­dł obok niej. Za­pach Astin i szum wody… Za­pa­trzył się pod nogi.

			Otrząsnął się.

			– I co ro­bisz? Nie ma tu na­wet trans­mi­sje­ra. Nie bo­isz się? Chy­ba że nie je­steś wów­czas sama.

			– Bywa, że Evan jest ze mną, ale cze­go tu się bać? Nie ma gro­źnych zwie­rząt, prze­stęp­ców, to bar­dzo przy­ja­zny świat. A co ro­bię? Od­po­czy­wam. Do tego nie po­trze­bu­ję trans­mi­sje­ra.

			– Może gdzieś po­le­ci­my?

			– No nie wiem, chcia­łam na chwi­lę wró­cić do po­sia­dło­ści.

			– Tam rów­nież mo­że­my zaj­rzeć. Co praw­da Evan ka­zał mi tu cze­kać, ale… – Wzru­szył ra­mio­na­mi.

			Spoj­rza­ła na nie­go z nie­do­wie­rza­niem.

			– Nie­by­wa­łe. Po­zwa­lasz, aby ktoś ci coś na­ka­zy­wał.

			– Gdy­by tak było, czy pro­po­no­wa­łbym ten wy­pad? – Za­śmiał się. – Jak wi­dzisz, nic się nie zmie­ni­ło. Więc jak?

			– Nie lu­bię pi­lo­to­wać. Tu jesz­cze ja­koś do­cie­ram, ale nie spra­wia mi to przy­jem­no­ści.

			– Ja usi­ądę za ste­ra­mi. Mo­żesz mi za­ufać. Nie je­stem tak do­bry jak Evan, ale uży­wam po­dob­ne­go po­jaz­du pod­czas pra­cy.

			Przez chwi­lę ob­ser­wo­wa­ła kręgi roz­cho­dzące się po po­wierzch­ni wody i wsta­ła.

			– Do­brze.

			•

			Cień pi­lo­to­wa­ne­go przez Se­el­la śli­zga­cza prze­su­wał się po po­ro­śni­ętych drze­wa­mi zbo­czach, prze­ci­skał przez ka­nio­ny, wąwo­zy, opa­dał na­gle w prze­pa­ście. Śli­zgał się po po­wierzch­niach akwe­nów. Vens­see ob­ni­żał wów­czas lot i mknął tuż nad wodą, marsz­cząc ją stru­mie­niem po­wie­trza.

			Sku­pio­na na prze­my­ka­jących pod nimi wi­do­kach Astin rzu­ci­ła:

			– Evan?

			Spoj­rzał na roz­po­ście­ra­jące się w dole za­bu­do­wa­nia nie­wiel­kiej aglo­me­ra­cji. Do­strze­gł wa­ha­dło­wiec na sta­no­wi­sku lądo­wi­sko­wym przy jed­nym z bu­dyn­ków.

			– To Eva­na?

			– Nie wiem, ale jest iden­tycz­ny.

			Za­to­czył koło i przyj­rzał się do­kład­niej: wa­ha­dło­wiec stał koło in­ne­go stat­ku.

			– Je­śli to on, za­pew­ne ma spo­tka­nie w zwi­ąz­ku z na­pra­wą.

			Od­le­ciaw­szy ka­wa­łek, na­raz za­wró­cił: w tym dru­gim stat­ku do­strze­gł coś zna­jo­me­go. Przyj­rzał się uwa­żniej. Był po­dob­ny do tego z Ame­dy, ale nie miał pew­no­ści, czy to ten sam.

			•

			Mi­nęło po­łud­nie. Spędzi­li w po­wie­trzu już tro­chę cza­su i Se­ell zer­k­nął na po­pra­wia­jącą się w fo­te­lu Astin.

			– Te­raz do cie­bie?

			– Da­ruj­my so­bie. Mo­że­my wra­cać.

			– Wsty­dzisz się ba­ła­ga­nu? – Uśmiech­nął się.

			– Też coś. Je­śli chcesz, pro­szę bar­dzo.

			Na­kie­ro­wał śli­zgacz na pe­ry­fe­ria In­e­ry.

			– Po­ka­żę ci, że nie ma ba­ła­ga­nu – rzu­ci­ła za­czep­nie Astin już na pa­sie star­to­wym po­sia­dło­ści.

			– Żar­to­wa­łem!

			We­szli do pa­wi­lo­nu i Se­ell ro­zej­rzał się po urządzo­nym w jas­nych bar­wach sa­lo­ni­ku. Biel sto­jącej po­środ­ku głębo­kiej ka­na­py nie­mal ra­zi­ła w oczy. Tego sa­me­go ko­lo­ru wi­try­ny od­ci­na­ły się od cie­nio­wa­nych, sza­rych ścian. Pod­sze­dł do sto­jącej pod ścia­ną szaf­ki i wpa­trzył się w kol­ce gen­ra w wa­zo­nie, uło­żo­ne ni­czym kwia­ty. In­ten­syw­no­ść ich barw zda­wa­ła się wy­zwa­niem rzu­co­nym dla ja­sne­go oto­cze­nia.

			– Ko­lek­cjo­nu­jesz swo­je tro­fea?

			– Pa­su­ją do wy­stro­ju – burk­nęła nie­co zmie­sza­na, włącza­jąc trans­mi­sjer. – Na­rze­ka­łeś na tam­tej­szy spo­kój, więc usi­ądź na ka­na­pie i oglądaj.

			Prze­szła do po­miesz­cze­nia obok, gdzie otwo­rzy­ła scho­wek w re­ga­le i si­ęgnęła po prze­ka­źnik ho­lo­gra­mo­wy. Kil­ka­krot­nie za­trzy­my­wa­ła pa­lec nad przy­ci­skiem uak­tyw­nie­nia i co­fa­ła rękę. Przez ja­kiś czas wpa­try­wa­ła się w ścia­nę, za któ­rą był sa­lo­nik, po czym odło­ży­ła prze­ka­źnik na miej­sce. Jesz­cze nie te­raz.

			Wró­ci­ła prze­bra­na w inne rze­czy: opi­na­jące ta­lię i bio­dra spodnie, do­pa­so­wa­ną ko­szul­kę.

			Se­ell zer­k­nął na nią, po czym wpa­trzył się w trans­mi­sjer.

			– Te pa­sma pa­mi­ętam z Ame­dy.

			Po­now­nie spoj­rzaw­szy na nią, znów za­in­te­re­so­wał się ekra­nem. 

			– Astin, z pew­no­ścią masz do za­ła­twie­nia ja­kieś spra­wy. Je­śli te­raz nie po­trze­bu­jesz śli­zga­cza, sam wró­cę i…

			– Nie mam nic pil­ne­go.

			•

			Pod­czas prze­lo­tu pra­wie się do sie­bie nie od­zy­wa­li. Astin uda­wa­ła za­cie­ka­wie­nie roz­po­ście­ra­jący­mi się wi­do­ka­mi, jak­by ogląda­ła je pierw­szy raz. Se­ell pa­trzył przed sie­bie i od cza­su do cza­su spraw­dzał wska­za­nia na­wi­ga­cji, choć nie było ta­kiej po­trze­by.

			Na szla­ku też nie roz­wi­ąza­ły im się języ­ki. Szli mia­ro­wym kro­kiem za­to­pie­ni we wła­snych my­ślach. W bu­dyn­ku Se­ell skon­tro­lo­wał po­miesz­cze­nia, za­nim po­zwo­lił jej we­jść.

			– Spraw­dzę jesz­cze oko­li­cę.

			– Ależ tu…

			– Spraw­dzę.

			Po­wta­rzał tra­sę, któ­rą prze­mie­rzał co­dzien­nie o świ­cie i przed zmierz­chem. Zwy­kle po­ko­ny­wał ją z nu­dów, bo wy­star­czy­ło ob­ser­wo­wać tyl­ko lądo­wi­sko. Nie było in­nej mo­żli­wo­ści do­tar­cia do tego miej­sca. Dla­cze­go ro­bił to te­raz?

			Sta­nął i ro­zej­rzał się. Kil­ka kro­ków da­lej był sta­ry pień. Usia­dł.

			Jesz­cze wczo­raj wszyst­ko wy­da­wa­ło się ta­kie pro­ste: Astin to prze­szło­ść. Zresz­tą, jaka prze­szło­ść? Może gdy­by był na Ame­dzie dłu­żej…

			Po­my­ślał o stat­ku wi­dzia­nym przy wa­ha­dłow­cu. Po­rów­ny­wał go z tym z Ame­dy, ale tam­ten w jego wspo­mnie­niach ja­wił się mgli­ście, wów­czas wi­ęcej uwa­gi wy­ma­ga­li stra­żni­cy. Mało jest po­dob­nych stat­ków?

			Dzień chy­lił się ku za­cho­do­wi. Gdy zaj­rzał po po­wro­cie do ja­dal­ne­go, Astin ko­ńczy­ła po­si­łek.

			– Prze­pra­szam. Nie cze­ka­łam na cie­bie.

			– Nie przej­muj się mną.

			Po­sze­dł na górę. Odświe­żył się, a gdy zsze­dł, już jej nie za­stał. Wło­żył por­cję do pod­grze­wa­cza, lecz wy­ci­ągnął ją i scho­wał z po­wro­tem do za­sob­ni­ka. Stał i za­sta­na­wiał się: co te­raz ro­bić? Naj­chęt­niej od­le­cia­łby jak naj­da­lej stąd.

			Skrzy­wił się, bo znów za­po­mniał prze­słać wia­do­mo­ść.

			Gra­non był pierw­szy. Na­daj­nik nad­prze­strzen­ny pul­so­wał ode­bra­nym kon­tak­tem: „Wra­caj. Na­tych­miast!”.

			– W swo­im cza­sie – mruk­nął Se­ell, gdy od­pi­sy­wał: „Wró­cę”.

			Wy­sze­dł na lożę. La­me­ra za­szła już za drze­wa­mi. Za­pa­trzył się w ostat­nie prze­bły­ski pro­mie­ni na ciem­nie­jącym nie­bie. Za­tem Gra­non już wie. A może to do­brze, że wra­ca? No­śnik Co­le­na i na­stęp­na mi­sja. Od­wie­dzi Se­tu­rion i zaj­rzy do po­sia­dło­ści już jako wła­ści­ciel. Uśmiech­nął się.

			– Ład­ne, praw­da?

			Obej­rzał się. Astin wska­za­ła po­świa­tę.

			– Lu­bię na nią pa­trzeć przy tych od­gło­sach: wo­do­spa­du, pta­ków i w ogó­le tego wszyst­kie­go.

			  Tak. Chy­ba ład­ne.

			Za­śmia­ła się.

			– Za­po­mnia­łam, że je­śli coś ob­ser­wu­jesz, to nie po to, aby się za­chwy­cać.

			– Tro­szecz­kę mnie znasz.

			Od­ru­cho­wo mach­nęła ręką, by od­go­nić owa­da, lecz tra­fio­ny dło­nią wpa­dł jej we wło­sy. Po­trząsa­jąc gło­wą, pró­bo­wa­ła go strącić, ale wplątał się kol­cza­sty­mi od­nó­ża­mi.

			Se­ell uchwy­cił in­sek­ta.

			– Po­cze­kaj…

			Przy­trzy­mu­jąc ko­smyk, by nie spra­wić jej bólu, ści­ągnął go ostro­żnie, ale nie wy­su­nął dło­ni. Za­nu­rzył ją głębiej i prze­su­wał pa­sma wło­sów po­mi­ędzy pal­ca­mi. Nie pa­trzył na nią.

			– Za kil­ka dni mnie nie będzie. I nie wró­cę – po­wie­dział ci­cho.

			– Wiem – szep­nęła.

			Przy­chy­lił twarz. Nie cof­nęła gło­wy, roz­chy­li­ła usta…

			***

			Przez otwar­te we­jście z loży wpa­da­ło rze­śkie po­wie­trze. Sły­chać było szum wo­do­spa­du i od­gło­sy wi­ta­jących świt pta­ków. Czuł cie­pło jej cia­ła i mu­śni­ęcia od­de­chu na pier­siach. Ja­sne wło­sy de­li­kat­nym do­ty­kiem kła­dły się na ra­mie­niu, któ­rym przy­tu­lał ją do sie­bie. Do­pie­ro usnęła, spo­koj­na, wtu­lo­na w nie­go, a jemu ser­ce na­dal się tłu­kło.

			Pró­bo­wał so­bie przy­po­mnieć, jak było z in­ny­mi ko­bie­ta­mi, i nie po­tra­fił, a prze­cież nie mógł to być pierw­szy raz. Czy ta noc to praw­dzi­wy on?

			Za­pach, któ­ry czuł te­raz, na­le­żał tyl­ko do niej. Za­pach wło­sów i cia­ła. Nie mąci­ło go wspo­mnie­nie in­ne­go, któ­re wdzie­ra­ło się w nocy. Dla­cze­go zło­ta­we oczy Sa­ki­ri wy­ty­ka­ły mu, że zdra­dza?!

			Pie­przo­ny Ma­sto! Zro­bił coś, co mie­sza mu w gło­wie.

			Stru­mień chłod­ne­go po­wie­trza wda­rł się lek­kim po­dmu­chem. Se­ell ostro­żnie pod­ci­ągnął przy­kry­cie na ra­mio­na Astin.

			Otwo­rzy­ła oczy. Przy­tu­liw­szy się moc­niej, przy­lgnęła po­licz­kiem do jego pier­si. Unio­sła gło­wę. Prze­su­nęła pal­cem po podłu­żnej bli­źnie i usia­dła.

			– Nie mia­łeś tego. Bli­zny po kol­cach też nie po­win­ny tak wy­glądać, a to jest świe­że. – Wska­za­ła po­strzał na boku. – I jesz­cze na ra­mie­niu. Nie mia­łeś ostat­nio szczęścia.

			– Masz ra­cję. Ale tu – do­tknął ręki – za­dzia­ła­ła wła­sna głu­po­ta, w któ­rej szczęście aku­rat mi do­pi­sa­ło.

			– Przy­je­dź do Cen­trum, usu­nę bli­zny.

			– Ma­cie pa­skud­ny wikt. – Za­śmiał się. – Pa­mi­ętasz, co mó­wi­łem o re­wa­nżu?

			Przy­su­nął ją do sie­bie i na­gle ze­rwał się z miej­sca.

			– Zo­stań – rzu­cił, na­ci­ąga­jąc spodnie.

			Ktoś wbie­gał po scho­dach. Se­ell do­pa­dał brze­gu we­jścia, gdy się otwo­rzy­ło. Nie pa­trząc, kim jest wcho­dzący, uchwy­cił go za ra­mio­na, rzu­cił na podło­gę i na­pa­rł przed­ra­mie­niem na krtań. Cof­nął rękę.

			– Osza­la­łeś?! – wy­chry­piał Evan, ła­pi­ąc się za gar­dło.

			Po­ma­ga­jąc mu wstać, Se­ell pil­no­wał, aby zwró­co­ny był do wy­jścia, ale ten się obej­rzał.

			– Co?! Jak mo­głeś!

			– Uspo­kój się. – Wy­pchnął go na ko­ry­tarz. – Ni­cze­go nie ro­zu­miesz.

			– Jak zwy­kle, gdy to do­ty­czy cie­bie!

			– Po­słu­chaj…

			– Wszyst­ko i wszyst­kich masz w du­pie! Tyl­ko za­bi­jasz i krzyw­dzisz!

			– My­lisz się.

			– Znam cię. Za­wsze tyl­ko ty! Ła­two po­szło?!

			Se­ell zła­pał Eva­na za bar­ki i po­trząsnąw­szy nim, wy­ce­dził:

			– Nie znasz mnie i ci przy­wa­lę, je­śli się nie za­mkniesz. Nie będę w ten spo­sób roz­ma­wiał. Idź, na­pij się wody. Ochłoń.

			– Nie! Naj­pierw… – Evan wy­ry­wał się z jego uści­sku.

			– Nie wej­dziesz tam te­raz. Ochłoń, po­wie­dzia­łem.

			– My­ślisz, że się cie­bie boję?!

			– A po­wi­nie­neś. A te­raz na dół. Już.

			Ob­ró­cił go i pchnął ku scho­dom. Po­cze­kał, aż znik­nie mu z oczu.

			Gdy Se­ell wsze­dł, Astin, już ubra­na, po­rząd­ko­wa­ła po­sła­nie.

			– Było tro­chę gło­śno – szep­nęła.

			– Musi to stra­wić.

			– Pój­dę do nie­go.

			Zła­pał ją za rękę, gdy chcia­ła go omi­nąć.

			– Nie, nie te­raz, niech się uspo­koi.

			– Mu­szę mu wy­tłu­ma­czyć! I nie wi­dzia­łam go tyle cza­su.

			– Od­cze­kaj jesz­cze. Nie spo­dzie­wał się ta­kie­go wi­do­ku.

			Usia­dła na łó­żku i pa­trzy­ła, jak Se­ell zbie­ra swo­je rze­czy.

			– Chy­ba nie­dłu­go od­la­tu­je­cie, sko­ro się zja­wił.

			– Tak mia­ło być, wiesz o tym. A bra­tu się nie tłu­macz, je­steś do­ro­sła.

			Ro­zej­rzał się, jak­by w po­szu­ki­wa­niu cze­goś, co mógł po­mi­nąć, i ob­rzu­ciw­szy ją dłu­gim spoj­rze­niem, wy­sze­dł.

			Astin przez chwi­lę wpa­try­wa­ła się w podło­gę, po czym wsta­ła. Wy­gła­dzi­ła ślad, jaki zo­sta­wi­ła, sie­dząc na po­sła­niu, i po­szła szu­kać Eva­na. Prze­szła wszyst­kie po­miesz­cze­nia. Sta­nęła na scho­dach przed we­jściem, ro­zej­rza­ła się. Usia­dł na tym sa­mym ka­mie­niu, na któ­rym po­przed­nie­go dnia ona sie­dzia­ła z Se­el­lem. Wrzu­cał do wody, co było pod ręką.

			Nie spoj­rzał na nią, gdy po­de­szła.

			– Nie po­zna­ję cię. Osza­la­łaś. Z nie­zna­jo­mym. – Ci­snął ka­mie­niem w wodę. – Czym cię uwió­dł?

			– Ni­cze­go nie ro­zu­miesz.

			– Też tak ga­dał, a cze­go tu nie ro­zu­mieć?!

			– Znam go od daw­na.

			Za­sty­gł z unie­sio­ną ręką, chcąc rzu­cić pa­ty­kiem, i spoj­rzał na nią.

			– Skąd?!

			– Z Cen­trum. Był pa­cjen­tem.

			– No tak! – Ude­rzył się w czo­ło. – „Bez­zęb­ny sta­ru­szek”. Twój sta­ru­szek nie­źle się trzy­ma i roz­wa­la wszyst­kich na­oko­ło.

			– Wiem, co ro­bił.

			– Czy­li co?

			– Był po­szu­ki­wa­czem w Nie­za­le­żnej Mi­ędzy­ga­lak­tycz­nej Kor­po­ra­cji, tam cza­sa­mi uży­wa się bro­ni, jak­byś nie wie­dział.

			– O, pro­szę! A po­wie­dział ci, co robi te­raz?

			Su­chy pa­tyk z ci­chym pla­śni­ęciem ude­rzył w wodę. Astin po­de­szła bli­żej i spo­gląda­ła, jak prze­su­wa się po po­wierzch­ni, zbyt lek­ki, by za­to­nąć, nim od­po­wie­dzia­ła spo­koj­nie:

			– Coś po­dob­ne­go, w in­nej fir­mie.

			– Co ci na­obie­cy­wał?

			– Ni­cze­go nie obie­cy­wał.

			– My­ślisz, że zo­sta­nie? Albo wró­ci?

			– Nie. Po­wie­dział, że nie.

			Wpa­trzył się w nią z nie­do­wie­rza­niem.

			– A ty, mimo wszyst­ko…

			– Przy­naj­mniej jest uczci­wy, nie kła­mie.

			– Tak?! – Ro­ze­śmiał się. – A po­wie­dział, kim na­praw­dę jest?

			Strzep­nęła nie­wi­dzial­ny py­łek z ra­mie­nia i od­wró­ci­ła się do Eva­na gwa­łtow­nie.

			– Prze­stań!

			– Po­wie­dział?

			– Je­steś męczący.

			– A ty za­śle­pio­na!

			Rzu­cił w pa­tyk ga­rścią ka­mie­ni. Pa­tyk za­ko­ły­sał się gwa­łtow­nie.

			– To moja spra­wa – od­pa­ro­wa­ła. – Zaj­mij się swo­im ży­ciem i spró­buj któ­rąś tak za­śle­pić, bo jak do­tąd ci nie wy­szło.

			– To nie było miłe.

			– Tak jak two­ja zło­ść!

			Chcia­ła ode­jść.

			– Po­cze­kaj. Mam po­wo­dy, żeby się wku­rzać. Usi­ądź, po­roz­ma­wiaj­my spo­koj­nie.

			Usia­dła z wa­ha­niem.

			– To nie jest ktoś dla cie­bie, Astin.

			– Nie wiem, o czym mó­wisz, prze­cież wkrót­ce znik­nie.

			– Ale masz na­dzie­ję.

			– Nie. – Spoj­rza­ła pod nogi.

			– Masz! Wi­dzę! Ale do­brze, two­ja spra­wa. Chcę tyl­ko cię uchro­nić przed cier­pie­niem, ostrzec. – Za­mil­kł na chwi­lę. – Ta obec­na fir­ma to spre­pa­ro­wa­na fik­cja, by mógł cze­goś szu­kać, bo nie jest we­ry­fi­ka­to­rem. To mun­du­ro­wiec, słu­ży w Uzuz w nie­złej ran­dze, na któ­rą trze­ba za­pra­co­wać. To uro­dzo­ny za­bój­ca.

			Za­śmia­ła się ner­wo­wo.

			– Nie, nie­mo­żli­we. Słu­ży? Tam są roz­ka­zy, a on nie cier­pi ko­go­kol­wiek słu­chać.

			– Obu­dź się! To jego mu­szą słu­chać!

			– Nie, to do nie­go nie pa­su­je. – Po­trząsa­ła gło­wą.

			– Ty w ogó­le go nie znasz! Po­wie­dział ci, dla­cze­go tu jest?

			– Bo zda­rzy­ła się awa­ria stat­ku, gdy prze­szu­ki­wał świat w Kio­nie. Prze­cież ty go przy­wio­złeś.

			– Tak, ale ta awa­ria na­zy­wa się tor­pe­da i nie w Kio­nie, tyl­ko w Af­fter, gdy Siły Zbroj­ne tam­tej Ga­lak­ty­ki chcia­ły go do­rwać. Sły­szysz?! Ga­lak­ty­ki, nie ja­kie­goś świat­ka. Mu­siał nie­źle za­le­źć im za skó­rę. Nie o po­szu­ki­wa­cza im cho­dzi­ło, lecz o tego, kim jest na­praw­dę. A wiesz, co ro­bił ostat­nio? Han­dlo­wał bro­nią. Oto twój po­szu­ki­wacz.

			Po­bla­dła Astin wpa­try­wa­ła się drętwo w bąbel po­wie­trza na wo­dzie. Mie­nił się barw­ny­mi re­flek­sa­mi dzien­ne­go świa­tła. Na­raz pękł, roz­pry­sku­jąc się kro­pel­ka­mi. Drgnęła, spoj­rza­ła na Eva­na.

			– To nie ozna­cza, że jest zły. Ma ja­kieś po­wo­dy.

			– On cię opętał! Umie po­gry­wać, jak oni wszy­scy.

			– Bo aku­rat ty za­wsze je­steś szcze­ry!

			– Niby kie­dy nie by­łem?

			– Czyj jest sta­tek, któ­rym po­le­cia­łeś? Nie mów, że go wy­na­jąłeś, bo cię nie stać. Też masz ta­jem­ni­ce, o któ­rych mi nie mó­wisz.

			– To nie two­ja spra­wa.

			– Tak jak nie two­ją spra­wą je­ste­śmy ja i Se­ell. Wiem o nim wi­ęcej, niż ci się wy­da­je.

			Wstał z ka­mie­nia.

			– Do­brze. Nie będę się wtrącał. Ostrze­głem. – Od­sze­dł ka­wa­łek i od­wró­cił się. – Jesz­cze jed­no i nie wró­cę do te­ma­tu. Astin, tacy jak on nie żyją dłu­go.

			Pa­trzy­ła za nim, aż znik­nął za bu­dyn­kiem.

			•

			Se­ell wzi­ął prysz­nic i ubrał się. Chciał wy­jść na lożę, ale się wy­co­fał, do­strze­ga­jąc Eva­na i Astin przy wo­do­spa­dzie. Zsze­dł do ja­dal­ne­go. Ko­ńczył jeść, gdy po­ja­wił się Evan. Na­ło­żył so­bie dwie pro­te­ino­we kost­ki i por­cję musu wi­ta­mi­no­we­go. Za­sia­dł na­prze­ciw­ko i wska­zu­jąc gar­dło, wark­nął:

			– Mam si­nia­ka.

			Se­ell od­su­nął tacę.

			– Mam cię prze­pro­sić?

			– Na to nie li­czę.

			– I słusz­nie.

			Evan przez chwi­lę jadł w mil­cze­niu. Na­raz rzu­co­ne z im­pe­tem sztu­ćce od­bi­ły się od bla­tu i z brzękiem ude­rzy­ły o podło­gę.

			– Nie je­steś jej wart!

			– Wiem.

			– To po co…?!

			– Bo chcie­li­śmy, a to­bie nic do tego.

			– Tro­chę mi do tego, bo je­stem jej bra­tem, a cie­bie znam. Wiem, ja­kim je­steś sku…

			– Nie mu­sisz ko­ńczyć. I mam gdzieś, co sądzisz. Do­ro­śnij wresz­cie. Nie znam się na tym, ale wa­sze spo­tka­nie nie tak po­win­no wy­glądać. I od­czep się ode mnie i Astin, ko­niec te­ma­tu. Co z Ilu­zja­nem?

			Evan od­po­wie­dział do­pie­ro po chwi­li.

			– Będzie go­to­wy ju­tro wie­czo­rem albo po­ju­trze.

			– To do­brze.

			Wstał, rzu­cił tacę do uty­li­za­to­ra i skie­ro­wał się do wy­jścia.

			– Se­ell?

			– Tak…? – Za­trzy­mał się.

			– Nie je­steś cie­ka­wy, co jej o to­bie po­wie­dzia­łem?

			– Nie. Ona mnie zna, ty nie.

			Po­sze­dł po Tren­se­to­na i wy­sze­dł na ze­wnątrz. Astin na­dal sie­dzia­ła przy wo­do­spa­dzie. Mach­nął ręką, że idzie obej­rzeć oko­li­cę. Chciał zo­sta­wić ich sa­mych.

			Za­sze­dł na lądo­wi­sko, choć nie było cze­go spraw­dzać. Na­wet gdy­by ktoś chciał, nie miał miej­sca, by wy­lądo­wać. Cała wol­na prze­strzeń zo­sta­ła za­jęta przez śli­zgacz i wa­ha­dło­wiec. Włó­czył się po oko­licz­nym te­re­nie. Na­po­ty­kał tyl­ko sta­re, spróch­nia­łe pnie. Ni­ko­go, kto przy­cza­iłby się za drze­wem czy wznie­sie­niem. Wes­tchnął. Przy­naj­mniej coś by się dzia­ło.

			Gdy wró­cił, Astin z Eva­nem sie­dzie­li na scho­dach przed bu­dyn­kiem. Roz­ma­wia­li.

			– Mi­nęło po­łud­nie, przy­go­tu­ję coś do je­dze­nia. – Dziew­czy­na znik­nęła za we­jściem.

			Evan spoj­rzał na nie­go py­ta­jącym wzro­kiem.

			– Daj spo­kój, tu­taj są tyl­ko ro­ba­ki – mruk­nął Se­ell, sia­da­jąc obok.

			– Masz ra­cję, tam­to to nie moja spra­wa.

			Se­ell nie sko­men­to­wał jego słów, tyl­ko po­wie­dział:

			– Te­raz wia­do­mo­ść, któ­ra cię ucie­szy: od­sta­wisz mnie do Uzuz i je­steś wol­ny.

			– Co?! To dla­te­go, że mia­łem coś prze­ciw­ko…

			– Skądże. – Za­śmiał się lek­ko i spo­wa­żniał. – Po pro­stu mu­szę wra­cać. Czy wy­da­je mi się, że wy­glądasz na zmar­twio­ne­go?

			– Zda­je ci się. A ten po­wrót to za­pew­ne przez tam­to na Blun.

			– Nie będę ukry­wał, że tak.

			Usły­sze­li we­zwa­nie na po­si­łek.

			Nikt nie kwa­pił się do roz­po­częcia roz­mo­wy. Je­dli, ob­ser­wu­jąc się ukrad­kiem, ni­czym gra­cze pró­bu­jący zgad­nąć my­śli prze­ciw­ni­ka, za­nim ten się ode­zwie. Ale żad­ne z nich się nie ode­zwa­ło. Gdy Astin sprząta­ła z bla­tu, Se­ell zer­k­nął na za­my­ślo­ne­go Eva­na, któ­ry ba­wił się ser­wet­ką.

			– Są ja­kieś kło­po­ty z na­pra­wą? Pew­no spo­ro trze­ba za­pła­cić.

			– Co…?

			– Py­ta­łem, ile to będzie kosz­to­wać.

			– Kosz­to­wać? Dzie­si­ęć ty­si­ęcy ssa.

			– Fak­tycz­nie nie­ma­ło. Mu­si­my prze­my­śleć tra­sę, aby za­brać zo­sta­wio­ny sprzęt.

			Evan ski­nął gło­wą i zno­wu za­jął się ser­wet­ką. Na­raz wstał.

			– Mu­szę coś za­ła­twić. Wró­cę wie­czo­rem.

			Od­pro­wa­dza­jąc go wzro­kiem, Se­ell przez chwi­lę się za­sta­na­wiał, po czym ru­szył za nim. Gdy sta­nął w wy­jściu, Evan wła­śnie wsze­dł na szlak. Si­ęgnąw­szy do kie­sze­ni, przy­sta­nął, a po­tem znik­nął za drze­wa­mi.

			Se­ell wpa­try­wał się w miej­sce, w któ­rym stra­cił go z oczu, gdy po­de­szła Astin.

			– Kie­dy od­la­tu­je­cie?

			– Ju­tro lub po­ju­trze.

			– Krót­ko po­cie­szę się bra­tem.

			– Nie­dłu­go będziesz mia­ła go z po­wro­tem. Czy mó­głbym sko­rzy­stać ze śli­zga­cza? Chcia­łbym za­brać coś ze stat­ku. Wró­cę przed zmro­kiem.

			– Oczy­wi­ście, Se­ell.

			Ob­rzu­ci­ła go wzro­kiem i ode­szła.

			Do yan­gi. Nie cho­dzi­ło jej o bra­ta.

			•

			Le­ciał do aglo­me­ra­cji, w któ­rej wi­dzie­li wa­ha­dło­wiec, nie wie­dząc, na co li­czy. Evan mógł być gdzie­kol­wiek. „Snu­ję teo­rię spi­sko­wą, a on…” – my­ślał i na­raz za­klął, do­cie­ra­jąc do lądo­wi­ska.

			Wa­ha­dło­wiec i tam­ten sta­tek sta­ły obok sie­bie. Spo­strze­gł wol­ne miej­sce po­mi­ędzy kil­ko­ma jed­nost­ka­mi. Wy­lądo­wał. Ro­zej­rzał się. Do­sko­na­le. Był nie­wi­docz­ny dla osób wy­cho­dzących z lo­ka­lu.

			To nie był świat przy­ja­zny dla bro­ni. Wa­hał się. Klnąc, zo­sta­wił ją w kok­pi­cie. Przy we­jściu wmie­szał się w gru­pę wcho­dzących. Za­nu­rzył się w pa­sem­ka dy­mów uży­wek snu­jące się le­ni­wie w zgo­dzie ze spo­koj­ną, dys­kret­ną me­lo­dią pły­nącą nie wia­do­mo skąd.

			Tęt­ni­ące przy­tłu­mio­nym gwa­rem po­miesz­cze­nie spo­wi­ja­ło przy­ćmio­ne świa­tło. Sta­nął w za­cie­nio­nym miej­scu przy ścia­nie.

			Prze­su­nął wzro­kiem po by­wal­cach oku­pu­jących bar, na­stęp­nie po sie­dzących przy sto­li­kach. Za­trzy­mał spoj­rze­nie na usta­wio­nym w rogu sali. Wy­da­ło mu się, że zza syl­we­tek go­ści lo­ka­lu do­strze­gł Eva­na. Czy to on? Prze­su­wał się wzdłuż ścia­ny w po­szu­ki­wa­niu lep­szej per­spek­ty­wy, ale za­wsze ktoś za­sła­niał. Na­raz go­ście przy sto­li­ku sto­jącym w sąsiedz­twie wsta­li i ode­szli. Se­ell się cof­nął. Może te­raz…

			A jed­nak Evan!

			Kim byli jego trzej to­wa­rzy­sze? W dwóch, któ­rych wi­dział z pro­fi­lu, było coś zna­jo­me­go. Nie mo­gąc so­bie przy­po­mnieć co, sku­pił uwa­gę na trze­cim, sie­dzącym ty­łem do nie­go. Ten na­raz od­chy­lił gło­wę i prze­cze­sał ciem­ne wło­sy pal­ca­mi. Za­ja­śnia­ły pa­sma. Se­ell zbla­dł.

			Roz­ma­wia­li jesz­cze chwi­lę i ode­szli, zo­sta­wia­jąc Eva­na.

			– Evan, za­tłu­kę cię… za­tłu­kę – szep­tał Se­ell, od­pro­wa­dza­jąc Han­ta wzro­kiem.

			Opa­no­waw­szy ocho­tę, by zro­bić to na­tych­miast, sta­nął przed lo­ka­lem i ob­ser­wo­wał, jak przy­wód­ca ar­se­na­li­stów idzie w stro­nę stat­ku.

			– Two­je ostat­nie chwi­le, skur­czy­by­ku, ostat­nie. – Ru­szył do śli­zga­cza.

			Evan i Hant. Eva­na wy­na­jął Gra­non, obaj zna­li Han­ta. Nowa gra Na­miest­ni­ka Uzuz? „Ale jaka?” – za­sta­na­wiał się pod­czas lotu po­wrot­ne­go.

			Na­wet gdy sze­dł szla­kiem, kom­bi­no­wał na wszyst­kie stro­ny, o co w tym cho­dzi. Już wi­dać było bu­dow­lę, więc sta­nął. Opa­no­wał się, by przy­brać obo­jęt­ny wy­raz twa­rzy.

			Astin wy­grze­wa­ła się w reszt­kach ko­ńczące­go się dnia, sie­dząc w re­kre­acyj­nym fo­te­lu przy wo­do­spa­dzie.

			– Nie za­dra­pa­łem śli­zga­cza. – Wy­mu­sił uśmiech.

			– Coś się sta­ło?

			– Dla­cze­go py­tasz?

			– Je­steś bla­dy.

			– Nie, wszyst­ko w po­rząd­ku.

			Przez chwi­lę przy­gląda­ła się swo­im dło­niom.

			– Dla­cze­go Uzuz?

			– Jest tak samo do­bre jak ka­żda inna oca­la­ła Ga­lak­ty­ka – po­wie­dział za­sko­czo­ny.

			– Na któ­rym świe­cie?

			– Nie zde­cy­do­wa­łem jesz­cze. By­łem tro­chę tu, tro­chę tam. – Wzru­szył ra­mio­na­mi.

			Po­ki­wa­ła gło­wą, wsta­ła i wci­snęła dez­ak­ty­wa­cję fo­te­la. Gdy zło­żył się w kwa­drat, wzi­ęła go pod pa­chę.

			– Chy­ba się po­ło­żę. Pra­wie wie­czór, za­raz zja­wi się Evan, a pew­no ma­cie o czym po­ga­dać.

			– Tak.

			Do ja­dal­ne­go wsze­dł z Tren­se­to­nem. Po­ło­żył go na bla­cie. Na­lał so­bie wody i usia­dł twa­rzą do we­jścia. Po­pi­jał, wpa­try­wał się w płyn­nik i cze­kał.

			Wresz­cie roz­le­gły się kro­ki na we­jścio­wych scho­dach i pó­źniej w ko­ry­ta­rzu. 

			Nie za­re­ago­wał, od­gło­su ich ryt­mu na­słu­chał się na po­kła­dzie Ilu­zja­na.

			Evan sta­nął w we­jściu i przez chwi­lę spo­glądał na nie­go, nim wsze­dł.

			– A to­bie co? Źle się czu­jesz?

			Se­ell po­ma­łu unió­sł gło­wę, wstał i ru­szył ku nie­mu.

			– Za­raz po­czu­ję się le­piej – wark­nął.

			Wal­nął Eva­na pi­ęścią, ten po­le­ciał do tyłu i upa­dł. Ła­pi­ąc się za szczękę, spoj­rzał z prze­stra­chem.

			– Od­bi­ło ci?! Je­steś nie­nor­mal­ny!

			– Być może. Ale nie je­stem pod­stęp­nym, kłam­li­wym skur­czy­sy­nem!

			Zła­pał go za ubra­nie na pier­siach, dźwi­gnął i rzu­cił na blat. Nim uci­chł ło­mot prze­wra­ca­nych sie­dzeń, po­now­nie go uchwy­cił i pchnąw­szy, przy­wa­rł z nim do ścia­ny.

			  By­łeś na po­kła­dzie, gdy się mną za­ba­wiał? – wy­ce­dził Eva­no­wi wprost do ucha. – A może pa­trzy­łeś z ciem­ne­go kąta?

			– Nie wiem, o czym mó­wisz.

			– O Han­cie!

			– Ja… Nie… To nie tak.

			– A jak, skur­czy­by­ku, jak?!

			Twa­rzą nie­mal do­ty­kał twa­rzy Eva­na, gdy wpa­try­wał się mu w oczy. Ten, zmar­twia­ły, nie był zdol­ny wy­krztu­sić sło­wa.

			– Se­ell! Co ro­bisz?! – Prze­ra­żo­ny głos Astin roz­le­gł się przy we­jściu.

			– Odej­dź, Astin.

			– Puść go!

			– Odej­dź.

			– Ale…

			– Odej­dź! Nic mu nie zro­bię, lecz ma coś do wy­ja­śnie­nia.

			– Ale Se­ell!

			– Wyj­dź! Nic mu nie będzie.

			Gdy wa­ha­jąc się, usłu­cha­ła, pchnął Eva­na w stro­nę bla­tu.

			– A te­raz po­ga­da­my o Han­cie. Sia­daj.

			– Kim jest Hant? – mruk­nął Evan, ocie­ra­jąc usta z krwi.

			– Za­raz zno­wu ci przy­wa­lę! Nie­daw­no cię z nim wi­dzia­łem. Uło­ży­łem już so­bie wszyst­ko i pa­su­je jak ulał. Jesz­cze raz po­wiesz nie­praw­dę, to nie będę zwa­żał na obiet­ni­cę, jaką da­łem przed chwi­lą. Je­steś w za­ło­dze tego skur­wie­la. Czy tak?!

			– Nie. No… jak­by nie. To skom­pli­ko­wa­ne.

			– Wy­ja­śnij to, naj­le­piej od po­cząt­ku i tak, że­bym zro­zu­miał.

			Evan przy­gry­zł puch­nącą war­gę i skrzy­wiw­szy się, ma­cał ją przez chwi­lę.

			– Gdy to się sta­ło, no, ten atak Vi­ko­nów, roz­po­czy­na­łem pra­cę jako pi­lot w Kor­po­ra­cji Prze­lo­tów Mi­ędzy­ga­lak­tycz­nych – za­czął. – Na mój pierw­szy lot za­pro­si­łem ro­dzi­ców z sio­strą. Opatrz­no­ść Wszech­świa­ta. By­li­śmy wte­dy w Tevo. Ro­dzi­ce tam zo­sta­li, ja z Astin wró­ci­li­śmy do Kio­ny, ale zmie­ni­ło się wszyst­ko. Już nie było mo­jej fir­my i nie mo­głem zna­le­źć za­trud­nie­nia. Przez przy­pad­ko­we oso­by do­wie­dzia­łem się, że ktoś po­szu­ku­je do­bre­go pi­lo­ta.

			– To był Hant.

			– Tak.

			– Wie­dzia­łeś, czym się zaj­mu­je?

			Ski­nął gło­wą.

			– Ten in­te­res do­pie­ro się roz­wi­jał. Na po­cząt­ku nie było to nic wiel­kie­go. Po­trak­to­wa­łem to na­iw­nie jako przy­go­dę, w któ­rej nie­źle za­ra­bia­łem. Ale Hant roz­wi­jał or­ga­ni­za­cję, przyj­mo­wał no­wych człon­ków i za­czął za­bi­jać wcho­dzących mu w dro­gę.

			– No pro­szę, nie je­steś taki nie­win­ny.

			– Nie za­bi­ja­łem! Po­wie­dzia­łem, że nie chcę w tym uczest­ni­czyć.

			– I co, po­gła­skał cię?

			– Naj­pierw się wku­rzył, ale dał mi spo­kój, wi­dząc, że nie po­tra­fię. Tyl­ko pi­lo­to­wa­łem.

			– Ro­zu­miem. Od­wra­ca­łeś oczy: pro­blem nie ist­nie­je, su­mie­nie masz czy­ste. Wiesz co? Te­raz, gdy tak na cie­bie pa­trzę, jesz­cze bar­dziej lu­bię sie­bie. Ale zdążaj do sed­na.

			– Zgu­bi­łem ła­du­nek. Cały trans­port. Nie wiem, co się sta­ło: awa­ria sys­te­mu czy coś in­ne­go. Do tej pory nie mam po­jęcia, dla­cze­go ła­dow­nia była nie­do­mkni­ęta, a sys­tem o tym nie po­in­for­mo­wał. Przy tym kon­te­ne­ry były źle usta­bi­li­zo­wa­ne i wszyst­ko… – Strze­lił pal­ca­mi. – Hant się wście­kł. Za­bez­pie­cze­nie ła­dun­ku nie na­le­ża­ło do mnie, ale to mi wy­sta­wił ra­chu­nek. Tego, co za­ro­bi­łem, było za mało, więc pó­źniej nie wy­pła­cał mi udzia­łów. Chcia­łem ode­jść, ale się nie zga­dzał. W ko­ńcu od­pu­ścił, i tak nie miał ze mnie zbyt­nie­go po­żyt­ku.

			– Dał ci ode­jść? – Se­ell łyp­nął po­dejrz­li­wie.

			– Nie­zu­pe­łnie. Jesz­cze spo­ro zo­sta­ło do spła­ce­nia. Mia­łem przy­si­ąść w jed­nym miej­scu, by nie mu­siał szu­kać, gdy­by mnie po­trze­bo­wał. Zda­rzy­ło się to kil­ka razy.

			– Jak te­raz.

			– Tak.

			– Skur­czy­byk. – Se­ell zgrzyt­nął zęba­mi, my­śląc o Gra­no­nie. – Spo­tka­łeś się z nim. Po co?

			– To nie był pierw­szy raz.

			– Wiem.

			– Skąd?!

			– Evan! Ga­daj.

			– To ja chcia­łem tego pierw­sze­go spo­tka­nia, by za­pła­cić resz­tę, żeby dał mi spo­kój. Mó­wi­łeś, że so­bie po­ra­dzisz.

			– Nie zgo­dził się.

			– Nie, bo mia­łem zro­bić coś jesz­cze.

			Se­ell cze­kał chwi­lę.

			– No, szyb­ciej.

			– Mia­łem dać znać, któ­ry świat będziesz prze­szu­ki­wał jako ostat­ni.

			– To dla­te­go ba­łeś się utra­ty zle­ce­nia – wy­ce­dził Se­ell. – Tego na Blun nie zro­bi­łeś dla mnie, tyl­ko dla Han­ta, bo to on miał mnie do­rwać, nie Af­fter. A na dru­gim spo­tka­niu po­wie­dzia­łeś, że wra­cam do Uzuz. Co jesz­cze?! Co jesz­cze mu zdra­dzi­łeś?!

			– Że będziesz na An­de­li po sprzęt – wy­szep­tał Evan, spu­ściw­szy wzrok.

			– I co, przy­gląda­łbyś się, jak ten skur­czy­syn… Nie, skądże! Od­wró­ci­łbyś oczy!

			– Nie. Mia­łeś wra­cać sam. Bo te­raz się zgo­dził.

			– Więc gdy­bym tego nie od­krył… Wiesz, jak się na­zy­wa to, co zro­bi­łeś?!

			– My­ślisz, że przy­szło mi to ła­two?! – Evan ze­rwał się z miej­sca i cho­dził ner­wo­wo w tę i we w tę.

			– Czy ty sie­bie sły­szysz?!

			– Gdy da­wał mi zle­ce­nie, nie wie­dzia­łem, cze­go na­praw­dę chce. To zro­zu­mia­łem do­pie­ro na tym pierw­szym spo­tka­niu. Za­uwa­żył mój brak en­tu­zja­zmu, bo wiesz, co po­wie­dział? Że­bym nie mar­twił się o sio­strę. Nie mu­szę ci tłu­ma­czyć, co da­wał mi do zro­zu­mie­nia. Nie mia­łem wy­jścia! Nie dziw się, że wy­bra­łem ją. – Usia­dł i mruk­nął: – Nie wiem, co jest po­mi­ędzy tobą a Han­tem, ale tego na Blun nie zro­bi­łem ze względu na nie­go.

			– Nie dzi­wię się temu, ja­kie­go wy­bo­ru do­ko­na­łeś, ale mo­głeś mi za­ufać i po­wie­dzieć o wszyst­kim.

			– Po­wie­dzieć? Se­ell! Ba­łem się. Prze­cież byś się wście­kł. A za­bić to dla cie­bie jak… splu­nąć.

			– No ja­sne, masz swo­je zda­nie. – Se­ell się skrzy­wił.

			– Co zro­bisz?

			– Jak to co? Nie od­le­cę, póki nie za­ła­twię spra­wy ze skur­czy­by­kiem, co i tak było nie­uchron­ne. Tyl­ko czy te­raz mogę ci ufać?

			– Mo­żesz. Już nie ma sen­su, bym co­kol­wiek ukry­wał.

			Se­ell przy­glądał mu się z na­my­słem.

			– No do­brze. To jed­nak nie ozna­cza, że nie mam ocho­ty po­now­nie ci przy­wa­lić. Ja­kim spo­so­bem spo­tka­li­ście się na Can­to­nie? Tego nie mógł pla­no­wać wcze­śniej.

			– Gdy wy­szli­śmy z pa­sma, po­wia­do­mi­łem go, że chcę się z nim wi­dzieć.

			– Wie­dzia­łeś, że jest w po­bli­żu?

			– Nie by­łem pew­ny. Ale ma bazę w Kio­nie na Agos i mógł w niej prze­by­wać.

			– Nie spraw­dza­łem Agos.

			– Bo ni­g­dy nie była za­miesz­ka­na. Częste wstrząsy tek­to­nicz­ne i pia­sko­we bu­rze. Mało wody.

			– By­łeś tam?

			– By­łem.

			– Evan, i mó­głbyś pó­źniej tak…

			– Nie wiem – szep­nął Evan. – Ale mi ulży­ło, że się do­wie­dzia­łeś.

			Za­mil­kli. Se­ell uchwy­cił płyn­nik, wstał i do­lał wody.

			– Też chcesz?

			Gdy ski­nął gło­wą, po­sta­wił przed nim na­czy­nie i usia­dł.

			– Ilu ma Hant ze sobą?

			– Oko­ło pi­ęćdzie­si­ęciu. Ale skład się zmie­niał, bo zda­rza­ły się stra­ty w…

			Se­ell uśmiech­nął się pod no­sem.

			– By­wa­ło.

			– Te­raz ro­zu­miem, dla­cze­go tak mu za­le­ży. Wście­kał się wte­dy. Jest ostry, ale trak­tu­je wszyst­kich jak ro­dzi­nę, któ­rą być może…

			– Nie ob­cho­dzi mnie psy­cho­lo­gicz­ny rys skur­czy­sy­na – wark­nął Se­ell. – Wiesz coś o jego pla­nach? Gdzie jest te­raz?

			– Miał le­cieć na An­de­lę. A co tam za­pla­no­wał, nie mam po­jęcia.

			– Pod­czas spo­tka­nia z tobą wi­dzia­łem z nim jesz­cze dwóch. Ilu było na stat­ku?

			– Nie wiem. Ale w po­dob­nych sy­tu­acjach nie za­bie­ra wszyst­kich. Resz­ta pew­no sie­dzia­ła w ba­zie. Jest taka dzie­si­ęcio­oso­bo­wa gru­pa, któ­rą za­zwy­czaj ma przy so­bie.

			– Tak. – Se­ell znów się wy­krzy­wił. – Ma taką ulu­bio­ną. Będę za­kła­dał, że te­raz są tyl­ko oni. Za­ła­twię to tu­taj.

			– Tu­taj? Może go już nie być na Can­to­nie.

			– Po­łączysz się z nim i umó­wisz na spo­tka­nie.

			– Nie sły­sza­łeś?! Pew­no go nie ma!

			– Za­wró­ci. Po­wiesz, że sko­pio­wa­łeś no­śnik, w któ­rym ozna­czy­łem naj­wi­ęk­sze skła­dy. I wspo­mnisz o ja­ki­mś pro­ble­mie z Ilu­zja­nem, przez co wy­le­cę pó­źniej.

			– Na co mu ko­pia, je­śli po­tem będzie miał ory­gi­nał?

			– Trud­no zna­le­źć mały no­śnik. Nie wie, gdzie go trzy­mam, a ja mu go nie od­dam. Za­pro­po­nu­jesz sprze­daż. Po­da­ru­nek będzie po­dej­rza­ny. Mu­si­my szyb­ko wy­brać miej­sce na spo­tka­nie. Pu­ste, od­da­lo­ne od za­bu­do­wań. To nie może być tam­ta aglo­me­ra­cja. Ty znasz Can­ton.

			– Ty… ty wiesz, co ze mną zro­bią, je­śli coś pój­dzie nie tak?

			– Evan, do yan­gi dupy, dla­cze­go za ka­żdym ra­zem mu­szę cię prze­ko­ny­wać?!

			– Tak, prze­ko­na­łeś mnie do wy­pra­wy do Af­fter i jak o mało się nie sko­ńczy­ło?!

			– Nie bądź śmiesz­ny. Nie ja cię prze­ko­na­łem, lecz za­da­nie wy­ko­ny­wa­ne dla Han­ta. Po­wiedz, co mam zro­bić, gdy już wiem o wszyst­kim? Naj­roz­sąd­niej by­ło­by le­cieć do Uzuz, igno­ru­jąc An­de­lę. Lo­gicz­ne. Ale co wte­dy Hant po­my­śli o to­bie? I jesz­cze jed­no. Na­wet gdy­bym dał się zła­pać po tym, jak mnie wy­sta­wi­łeś, ni­g­dy nie by­łbyś bez­piecz­ny. Dużo wiesz, a już nie na­le­żysz do jego ro­dzi­ny. Gdy po­wi­nie mu się noga, nie­po­wo­dze­nie może przy­pi­sać to­bie, jak w przy­pad­ku tego ła­dun­ku. Więc myśl szyb­ko o ta­kim miej­scu. Ja, choć z bó­lem ser­ca, mogę jesz­cze po­cze­kać z uka­tru­pie­niem skur­czy­by­ka i po­le­cieć do Uzuz. De­cy­duj.

			– Nie pa­trzy­łem na to w ten spo­sób – wy­szep­tał Evan.

			– Te­raz to nie­istot­ne, myśl.

			– Nie znam ca­łe­go Can­to­na.

			– Myśl!

			Evan przez chwi­lę skro­bał się po gło­wie.

			– No, może jest ta­kie. Ale tu nie uży­jesz bro­ni. Po­wie­trze jest na­szpi­ko­wa­ne patr-dro­na­mi, któ­re od razu prze­ślą alarm do od­po­wied­nich słu­żb. Po­ja­wią się na­tych­miast, by spraw­dzić, co się dzie­je.

			– Co za świat! – Se­ell skrzy­wił się. – Pó­źniej będzie­my się mar­twić. Te­raz nie mar­nuj cza­su, po­wia­da­miaj go.

			– Nie znam wspó­łrzęd­nych tego miej­sca. Mu­szę ści­ągnąć z na­wi­ga­cji wa­ha­dłow­ca.

			Si­ęgnął do kie­sze­ni jed­nej, dru­giej i ro­zej­rzał się po podło­dze. Wstał i pod­nió­sł le­żący po­mi­ędzy prze­wró­co­ny­mi sie­dze­nia­mi ko­mu­ni­ka­tor.

			– Zmień kie­sze­nie na głęb­sze – za­kpił Se­ell.

			– Do tej pory wy­star­cza­ły. – Evan włączył opcję trans­fe­ru i prze­glądał na­pły­wa­jące dane. – Mam.

			– Na co cze­kasz? Daj z na­gło­śnie­niem.

			– Nie wiem, czy po­tra­fię uda­wać, a je­śli…

			– Po­tra­fisz, po­tra­fisz. Ze mną po­szło ci nie­źle.

			Evan ode­tchnął kil­ka razy i wpro­wa­dził kod.

			– Co jest? – To był Hant.

			Opar­te o blat dło­nie Se­el­la za­ci­snęły się w pi­ęści. Wpa­try­wał się w ko­mu­ni­ka­tor, jak­by chciał przez nie­go prze­nik­nąć.

			– Je­steś jesz­cze na Can­to­nie? – za­py­tał Evan.

			– Nie.

			– Szko­da, bo coś mam.

			– Cóż ty, Zant, mo­żesz ta­kie­go mieć?

			– Sko­pio­wa­łem lo­ka­li­za­cje naj­wi­ęk­szych skła­dów z jego no­śni­ka.

			– O… – Przez chwi­lę trwa­ła ci­sza. – Za­pew­ne by­łbym za­in­te­re­so­wa­ny, ale wkrót­ce będę je znał.

			– Nie nosi no­śni­ka przy so­bie i wąt­pię, aby zdra­dził, gdzie jest.

			– Ra­cja. Skur­czy­syn jest twar­dy. Do­brze. Je­stem za­in­te­re­so­wa­ny. Prze­ślij za­war­to­ść.

			– To nie pre­zent. Chcę sta­tek, któ­rym po­le­cia­łem do Uzuz.

			– Hm… jest dro­gi, za­tem prze­ślij te in­for­ma­cje, zo­ba­czę, czy są tego war­te.

			– Nie do­sta­niesz ich w ten spo­sób. Nie je­stem na­iw­ny.

			– No pro­szę. – Hant za­śmiał się. – Cze­goś się przy mnie na­uczy­łeś. Ale mi się spie­szy, mu­szę za­brać resz­tę z Agos i nie za­wró­cę.

			– A ja po­trze­bu­ję tego stat­ku albo wa­lu­ty, bo całą od­da­łem to­bie. Zdążysz do­le­cieć, po­sie­dzi dwa dni dłu­żej, niż pla­no­wał. Ale je­śli nie chcesz, w po­rząd­ku, po­szu­kam ko­goś in­ne­go.

			– Po­cze­kaj. – Hant przez chwi­lę mru­czał prze­kle­ństwa. – Do­brze.

			– Po­dam ci wspó­łrzęd­ne spo­tka­nia.

			– Nie. Nie będę po­now­nie afi­szo­wał się na Can­to­nie. Spo­tka­my się na or­bi­cie.

			Se­ell się skrzy­wił.

			– Twój „Taro” nie ma han­ga­ru star­to­we­go. Jak prze­do­sta­nę się na po­kład?

			– Ale ma przy­bur­to­wy dok, za­po­mnia­łeś?

			– Nie­uży­wa­ny.

			– Był uży­ty i dzia­ła.

			– Do­brze – przy­tak­nął Evan, gdy Se­ell ski­nął gło­wą.

			– Po­dam wspó­łrzęd­ne, gdy do­trę. Żeby moja fa­ty­ga była tego war­ta, Evan.

			– Będziesz za­do­wo­lo­ny.

			– Oby. – Hant się roz­łączył.

			Evan ode­tchnął, jak­by przez dłu­ższy czas coś po­wstrzy­my­wa­ło go od od­dy­cha­nia, i spoj­rzał spode łba.

			– Nie po­do­ba mi się to.

			– No wi­dzisz, do­brze ci po­szło. I wie­my, że ma ze sobą tyl­ko sta­łą gru­pę. Znasz ten sta­tek?

			– Zda­rza­ło mi się go pi­lo­to­wać.

			– Jak wy­gląda do­stęp do most­ka? Po­dej­dę nie­zau­wa­żo­ny, gdy wej­dzie­my?

			– Tak. Od­ci­na go od resz­ty gró­dź. A od niej do most­ka jest kil­ka kro­ków.

			– Na stat­ku nie cho­dzą uzbro­je­ni?

			– Nie.

			– Brzmi nie­źle.

			– Masz ja­kiś plan?

			– A co tu pla­no­wać? – Se­ell wzru­szył ra­mio­na­mi. – Naj­wa­żniej­sze, że­bym do­stał się na po­kład. Nie­dłu­go Hant może się ode­zwać. Zrób coś z tym, by nie było ta­kie wi­docz­ne. – Wska­zał szczękę. – I uprze­dź Astin, że nas nie będzie. Wy­my­śl coś.

			– Po­wiem praw­dę.

			– Chy­ba zgłu­pia­łeś!

			– Nie od­pu­ści.

			– Two­je zmar­twie­nie. – Se­ell wstał i po­chy­lił się nad Eva­nem. – Zbyt ci­ężkie dla cie­bie są re­gu­ły tej gry, ale wla­złeś w nią, przy­stępu­jąc do Han­ta. Nie będzie ci miło, lecz wiń sie­bie.

			Ru­szył ku drzwiom, gdy do­pa­dły go sło­wa Eva­na:

			– Se­ell, prze­pra­szam.

			Nie od­po­wia­da­jąc, ski­nął gło­wą i…


    .


    .


    .


    …(fragment)…
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